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O d  H e d a k c j i .
K ronika wiadomości krajowych i  zagranicz­

nych , wraz z bezpłatnym Przeglądem rolni­
czym. 'przemysłowym i handlowym, wychodzić  
będzie w roku przyszłym 1859 w tych samych 
eo i dotąd warunkach;— a przytem dołożoną  
będzie ca ła  usilność w  rożwoju pisma tego na 
drodze prawych dążności.

Łaskawym  autorom i korrespondentom, 
którzj' swoim talentem raczyli w ciągu tego 
roku wspierać Kronikę, składam y serdeczne 
podziękowanie, zapraszając do nowej pracy.

W bieżącym jeszcze miesiącu, zaczynamy 
umieszczać w naszym odcinku dro-tomową 
pow ieść pod tytułem: Ż Y -
C"M # , którćj początek nowym prenumerato­
rom na ich żądanie, bezpłatnie przesłanym  
zostanie. Dalej umieścimy powieść Zygmun­
ta l i , 1 € £ I 4 O W S 8 4 1 1 : » 0 ,  p od ty tu ­
łem  Jj J{ II D Z ~  pow ieść jednotom ową  
pióra znakomitego pisarza , pod tytułem:
P A M I Ę T l l l i l  f i t i V N T O H A ,  i je ­
dno tom owa p o w ie ś ć  V l iL I C J J A W A  pod
tytułem: AD fl O li Z EM-

Zakres naszych korrespondencji z prowin­
cją, Cesarstwem i zagranicą, znacznie rozsze­
rzonym zostanie.

D ołożym y wszelkich starać, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamiesz­
kałym , regularnćj przesyłki Kroniki, uprasza­
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
żaleń, a*w takim razie poczynimy gdzie nale- 4 
ży stosowane kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów  
na prowwicji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji,, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze, Kroniki.

O pła ta  prenurheracyjna na  Kronikę wiado­
mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a ) 
w W arszaw ie rocznie isr . 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kw artalnie rsr. 1 kop. 80 (złp . 12); c) m ie­
sięcznie kop. 60 (zip. 4). Na prowincji w K ró­
lestwie z pocztą: a )  rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kw artalnie rsr. 3 (złp . 20). W  Cesarstw ie 
taż sam a o p ła ta  co na  prowincji w K rólestw ie, 
z dodaniem  rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 k w arta l­
nie na koperty.

O strzeżen ie. — Upraszamy, przytem  usil­
nie Szanownych prenum eratorów  K roniki, o do­
k ładność w podaw aniu  adresów , d la zapobie­
żenia om yłkom  i w ynikającym  ztąd  nieregu- 
larnościom . Szcżególnićj osoby w- Cesarstw ie 
zam ieszkałe, zechcą oprócz stacji na  k tórej 
chcą Kronikę  odbierać, wymienić guhernję, a  
naw et powiat, w k tórym  stacja ta  leży.

Wszystkie listy i przesyłki pieniężne nale­
żące do Kroniki, winny być przesyłane pod 
adressem: Redakcji K roniki wiadomości kra jo ­
wych i zagranicznych, w domu P P . Wizytek 
przy  ulicy Krakowskie-Przedmieście N ro  391, 
w W arszawie.

HISTO R Y CZ N E  I LUD3 W E POEZJE W Ł .  S Y R O K O M L I,
(Dokończenie  .

'j  . {P»ur* Nr. K roniki  335 .)

Nie ulegAW ątpliwości Że postacie jak Cho- 
dyka, Janko Cmentarnik i Szymon poeta, są 
poetycznie i z umiejętnością skreślone, jak  
również prawdą jest, że w powyższych po­
wieściach, (czyli jak chce Syrokomla „G aw ę­
dach,“ znajduje się mnóstwo m alowniczych  
epizodów -i szczęśliwych wierszy. A le autor, 
naszem  zdaniem i w przytoczonych a poczy­
tyw an ych  przez nas za najlepsze utworach, 
rzadko staćhował należytą symmetrję między 
ca łośc ią  i częściami składowem i, między g łó ­
wną id e ą 'a  epizodami'. Jak w większćj cz ę ­
ści swy^fi utworów tak i tu Syrokom la po­
wziętą ideę jak elixyr, jak jakiś wyskok, ex- 
trakt, rozprowadza w czystćj, przejrzystej 
kryaztałowój wodzie. Natlehistorycznem  au­
tor parafrazuje tylko poetycznie kroniki, na 
tle ludowem opowiada podanie, okraszając 
je tylko szczęśliwym  wierszem i udatnemi e- 
pizodarai, w ostatnim zaś wyniku ani poda­
nie anihistorją ani poezja nie wygry wają w ie­
le  od roboty autora. Historja pozostaje histor- 
ją, podanie podaniem, a Syrokomla zaw sze  
ulubionym i wdzięcznym wierszopisem, ze

szczególnym  talentem parafrazującym nam 
kroniki, wieści gminne, Filipa z konopi, „w lazł 
na gruszkę”, „w lazł kotek na płotek” i t. d.

Sądzimy że nie w tern zawiera się zadanie 
poezji i missja poety.

Powiedzieliśm y wyżćj że z pod pióra Sy­
rokomli nie w yszła  jeszcze dobitna charakte­
rystyka ulubionego przezeó ludu litewskiego; 
przytoczywszy tu treść najlepszych jego „ga­
węd” , spytamy czytelnika i autora dla czego  
Chodyka, albo Janko Cmentarnik, mają być 
koniecznie litwinarni? Zresztą, gdy są takiemi 
wedle słów  autora, spytamy znów gdzie są  
ich litewskie cechy wyróżniające ich od w ie­
śniaków innych okolic naszego kraju?... W iel­
bimy Syrokomlę za jego ciepłe serce ku bra­
ciom kmiotkom, cenim yusiłow ania jego w ce­
lu upoetyzowania bytu tej klassy naszćj spo­
łeczności, ale dziwi i zastanawia nas niepo- 
m ału szczególna w yłączność i ciasne szran­
ki które poeta dobrowolnie sobie zakreślił i 
tak się w  nich zasklepia, iż widocznie ma się 
obojętnie ku wszystkiemu co nie litewskie; 
nakoniec nierozurniemy wyrzekania się wszel­
kiej innćj treści dla swój poezji oprócz ludo­
wej, jak gdyby dla utworzenia sobie reputacji 
ludowego poety należało koniecznie poetyzo.

Z  Petersburga, 27 listopada (9  grudnia).
Przez rozkazy dzienne CesakskiU w  wydziale  

służby cywilnej, z d. 15 października, cenzor St. 
Peteraburgskiego komitetu cenzury, radca kol- 
legjalny Mackiewicz, za  w ysłu gę  lat podw yższo­
ny został do rangi radcy stanu;— za w ysługę lat, 
podw yższeni zostali do rangi radcy dworu, asaes- 
8orowie kollegjalni: starsi Dauczyciele gimnazji: 
W ileńskiego K w ia tkow sk i  i M ińskiego Z obel .—  
W w ydziale m inisterstwa skarbu podw yższeni 
zostali, za odznaczającą się służbę, radcy stanu, 
tipi rangi rzeczyw istego radcy stanu: naczelnicy  
okręgów celnych; K aliskiego Alfton  i Jurborg- 
skiego De/m. prezesi izb skarboyych; A strachań­
skiej Mundt,  Mińskiej d i / f e r d in g  i Podolskiej 
baron Korf. ___

WIAI) OMOSCI KRAJ OWE.
M a g istra t m as ta W a rsza w y . — D la  uniknienia przera­

biania projektów  b u d o w y  d o m ó w , a  tem sam em  o p ó ­
źnienia w  ich po tw ierdzen iu  przez  wlad/.ę  wyżSzą, M a­
gistrat miasta W a r sz a w y  ma honor w e z w a ć  m ających  
zamiar w z n o sze n ia  w tutejszem  m ieśc ie  w  roku  przy­
szłym  d o m ó w  frontow ych ,  iżby  przedstaw ić  zechc ie l i  
m agistratowi j e s z c z e  w roku b ieżącym  plany s y t u a c y j ­
ne s w y c h  posse.sji w d w ó ch  exem plarzach  sp orzą d zo n e ,  
p o d łu g  przepisanej podzia łk i ,  to j e s t  jak  1 d o  t,500, 
czyli  że  d łu gość  21 cali r o ssy jsk ich  na podziałce* ma 
o d p o w ia d a ć  d ługośc i  3 7 3  sażenoin  rossyjsk im  na grun­
cie , z oznaczen iem  na ta k o w y c h  zamierzonej budow li ,  
oraz d o m ó w  i ulic przy leg łych ,  niemniej oznaczen iem  
strony  po łu d n io w ej  i pó łn o cn ej ,  a to przez przep ro ­
w ad zen ie  na nich w  w ła śc iw y m  kierunku strzałki.  Z aś  
na b u d o w le  z a k ła d ó w  fabryczn ych  ogniem  działają­
cych ,  plany sytuacyjne  sp orządzane  być  winny na sk a lę  
w ię k sz ą  (cal je d e n  — 8u saźeniom ), z oznaczeniem  na  
ta k o w y ch  posesji  i b u d y n k ó w  przy leg łych ,  oraz z o- 
pisem ,  na jak i . is tn iejące  budynki  s łużą  u ży tek ,  a to 
celem wskazania  przęź  kom itet  u s tanow ion y  do  za ­
projektowania  ogó lnego  planu regu lacyjnego  miasta 
W a r sz a w y  linjt regu lacyjnych, p o d łu g  k tórych  to d o ­
piero b u d o w n icz o w ie  sp orządzający  projekta,  sz c z e ­
g ó ło w e  plany w yrabiać  będ ą  m ogli .—  P r e z y d e n t / r z e ­
c z y w is ty  radca stanu A ndrau lt .— N aczeln ik  kaueetlarji  
Luceński.  -----      ,\: -j ( o/f;

—  W  roku 1 8 5 7 ,  oprócz  obsadzen ia  s to l i c y  arcy­
b iskup ie j ,  tudzież  sto l ic  b iskup ich  dyecezj i  Kalisk ićj  
i P o d la sk ie j ,  oraz suffragauji: L ubelsk iej  i P o d la sk ie j ,  
miały m iejsce  następujące  promocje, w duchow ieństw ie :  
w a k ują ce  m iejsce  Opata X X  B e n e d y k ty n ó w  P u ł tu ­
sk ich ,  z o sta ło  obsa d zo n e .  N a  prałatów  katedralnych i  
kollegjack ich  posun ię to  d u ch o w n y ch  1 3. K anon ik ów  
katedralnych i kollegjalnych 27 .  N a  ka n o n ikó w  h o n o ­
r o w y ch  i k o l leg ja ck ich  40 .  N a  d z iek a n ó w  ( 0 .  N a  pro­
b o s z c z ó w  58 .  U z n in o  za ukw alif ikow anych  d o  p o s ia ­
dania beneficjów' 64 .  W  d u ch o w ień stw ie  z akonn em  
wyb ran o  i zatw ierdzono: na p row inc ja łów  3; na pr z e ­
ło ż o n y ch  p o jed y n cz y c h  k la sz to ró w  1 8 .— W sz y stk ic h  
k o ś c io łó w  parafia lnych w  r. I 8 i 7  b y ło  1 ,6 3 9 ,  filjal- 
nych 106,  o dd z ie ln y ch  nie mających charakteru ani 
parafjaliiego, arii filjalnego 2 7 ,  kap lic  3 8 i . — W  ciągu  
r. 1 8 3 7 ,  K om m issja  Rz. S. W .  i D .n a s tę p u ją c e a n sz la g i

wać li gminne podanie, jak gdyby p o w sze­
chność nie była w stanie czuć i rozumieć coś 
wyższego... Prawda że Syrokomla twierdzi i i  
śpiewa dla gminu szaraczkowego, ale czyn ie  
zanadto jest autorskiej zarozum iałości w tem  
wyznaniu. Nieszczęśliwy nasz gmin szaracz- 
kowy jeszcze dalekim jest od tego by czyta ł 
nietylko gawędy Syrokomli ale i potrzebniej­
sze dlań nierównie xiążlci. W ypadałoby da­
wno zarzucić w poezji podobne dźwięczne a  
czcze treści sposoby wyrażania się. Poeta nie 
powinien zapominać że słow a  jego są nie pa­
stern dzwonieniem, a takim w zniosłym  g ło ­
sem, który i Izie do duszy i przenika rdzeń 
społeczeństwa. Zresztą jeżeli Syrokom la śpie­
wa dla gminu, to niech zarazem szczerze wy* 
zna, iż drukuje dla całej oświeconśj pow sze­
chności i dla przyszłości nawet; a jeśli tak 
jest, niechże w swoich drukach tak się rozpo­
rządza ze swem czułem  i szlachetnem ser­
cem, ze swem natchnieniem iwszystkiem i po- 
etycznemi zasobami na których mu nie zbywa, 
by w drukach tych obok miejsc prawdziwie 
poetycznych nie w ystępowały i takie w któ­
rych widoczną jest niedbałość i brak wykoń­
czenia.

W ypadałoby nam z kolei rozebrać dwa



ż y w io n o  i w sparto  o só b  1 2 5 0 ,  a og ó lny  ko«/.t samej 
ż y w n o ś c i  w y n o s i ł  rs. 1 2 1 0  k o p .  8 4 . — O p r ó cz  tego  
/, funduszu rs. 4 0  of iarow anego  przez  J W .  L c w o c k ą ,  
otrzvitialo w sp a rc ie  o só b  12 o d  rs- 2 d o  rs. 5.

W  Ci.jgn ntiCsi.jca l is topad a  r. b. w  Instytuc ie  W a r ­
sz a w sk ieg o  tow arzys tw a  d o b ro czy n n o śc i  ztnarli ubodzy:  
M ilewski A lexander  lat 78 ,  D o ro ży sk i  .T ikób lat 65 ,  
B la szy ń sk a  K atarzvna lat 80 ,  D estn e l  Jus tyna  lat 7 4 ,  
B o rucka  Konstancja lat 72, Z a lew sk i  L u d w ik  lat 6 
l iczący .

H orrespondcncja ł  Paryża.
Dnia 11 grudnia  185S r.

L ’amour, p a r  Michelet. Ju les . Par is  1838; Li- 
brairie de L. H ache tte ,  14 rue P ie r re -S arra r in  18.

Ja k  świat światem, poczciwa i św ię ta  miłość 
by ła  początkiem i źródłem  najśw ię tszych w z ru ­
szeń, najp iękniejszych marzeń i n a jch w alebn ie j­
szych  czynów.

Nieszczęśliwy k to  je j  nieczul w swojej duszy! 
jeżeli był taki człowiek kiedy na s.viecie. N ie­
szczęśliwy kto  zmącił je j  ciche i p rzejrzyste  wody! 
a nieszczęśliwszy, kto j ą  p o d ep ta ł  w  błocie i ro z ­
puście zepsutej natury!!

Niew dając  się w  weryfikatę pow szechnej histo- 
rji, nie zaglądając  w  szczegóły krzyczące r e a ln e ­
go życia, d osyć  je s t  przebiedz okiem literaturę  
ogólną, d o sy ć  je s t  spojrzeć w to zwierciadło n a ­
szej in te ligencji;  ab y  się przekonać , ile każdy 
z tych  przedstawicieli co idą przodem ludzkości 
marzył i pisał o niej.

Im  bardziej myśl ludzka w zla tyw ała  ku  w y ż ­
szym sferom, im bardziej wznosiła się nad  ziemię, 
tein wyraźniej, tern silniej w ypow iada ła  cześć i 
potęgę miłości. Czuła j ą  i śpiewała cała s t a ro ­
ży tność  pogańska , ale uczuła j ą  ty lko i uznała 
w miłości s tw orzeu ia— związać zaś ogniw a je j  
łańcucha  z miłością stworzyciela, zostało dane d o ­
piero chrześcjaństw u.

N a  niej to bowiem Bóg-Człowiek ug run tow ał 
objawienie swoje. Jej to tchnieniem rozprom ie­
niony katolicyzm ogarną ł  św iat cały i je j  to  za ­
sa d a  przeniesiona w nasze życie społeczne i p r y ­
watne, w ydała  ten sz lachetny  ow oc intelligęncji 
ludzkiej, k tó ry  my n azyw am y now oży tną  cyw i­
lizacją.

O d tąd , poczęta  n a  ołtarzu chrześcjańskiin, od  
niego przeszła do rodziny, a od niej do ludzkości, 
k tó ra  zlewając na całe s tw orzen ie  na jp ięknie j­
szą je j  s tronę , to j e s t  s tronę  duchow ą, poduiosła  
ku Bogu. P o  ojcach dok to rach , m ów cach  i żoł­
nierzach kościoła, k tó rzy  uświęcili j ą  w rodzinie, 
przez małżeństwo, a  w ludzkości przez miłosier­
dzie (charitas) poeci i filozofowie, byli zawsze n a j ­
gorętszym i je j  opowiadaczami.

Ci ostatni wszakże, często bardzo, przez wzgląd 
j na  początek nauki ich leżący w pogaństwie, mą- 
| ciii jej źródło napływ em  mułu naszvch  cielesnych

słabośc i— zawracali ludzkość ,  kn  s tarowieeznej 
czci s tw orzenia  ty ik o — ale przecież raz związane­
go łańcucha  przerw ać nie mogli. I miłość została 
duchow ą , to j e s t  została miłos ną Bożą!..

U derza  to i bije w  oczy, w historji św iata  ca ­
łego, że ile razy szalejąca, lub  omdlała ludzkość, 
szuka  ieków na niemoc sw oją, tyle razy gwałtem 
zwraca  do sw ego ź ród ła  miłości. W y rzu ca  zeń 
obce, fałszywe męty, odgrzebuje  s tarannie  pier­
wsze ogniwa je j  łańcucha, ogniwa rodzinnej mi­
łości i po nich idzie po łaskę  i pomoc do S tw órcy , 
do tego (frogiego, wiecznego, tajemniczego i ni- 
czem niepokalanego źródła  miłości!!

W  tej to dążności ludów  i narodów , ku  w yż­
szym i wznioślejszym celom, leży również przy­
czyna i pow ód dzisiejszej xiążki p. M ichele ta .  Oto 
są zresztą  słowa, któremi on tam tłumaczy myśl 
sw oją , na  I lej karcie ślicznej przedm owy;

„ W  dziele tern szukam y więc idea łu— ale id e ­
ału mogącego się urzeczywistnić dzisiaj, nie zaś 
tego k tó ry  należy  odroczyć  do lepszego s tanu  
społeczności. Reforma to miłości i rodziny (famil­
ie) powinna poprzedzić wszelkie inne reformy, bo 
ona sama ty lko  może je  sp raw ie  możebnemi.“

„ F a k t  to  jes t  niezaprzeczony, iż w pośród  ty lu  
i tak ich  postępów  zm ysłow ych (uiateriels) i um y ­
s łow ych (intellectuels) uczucie nasze moralne u- 
padło. W sz y s tk o  posuw a  się naprzód  i coraz się 
rozwija; je d n a  rzecz ty lko  maleje —dusza!11

P an  Michelet więc, k tó rego  serce  i dusza, o d ­
dajm y mu tę spraw iedliw ość , zawsze i ciągle szły  
razem z biegiem swojego czasu i podsuw ały  się 
ja k o  najbliżej ku tętnicom w ew nętrznego życia 
sw ojego narodu: P an  Michelet, k tóry  jeżeli tale 
często może się mylił, ja k o  filozof żyjący zanadto  
może z p o g a n y — ale za to tak  znow u w ysoko  się 
podnosił  w prawdzie , jako  chrześcjański. jeżeli nie 
katolicki po e ta— pan  M ichelet szukając dziś ró ­
wnież ujścia ku wyższym celom, d la  tejże samej 
przyczyny  niniejszej swej xiąźce dał za tytuł: 
„Miłość'* (l’amuiir).

Xiążka  ta  ledwie źe się ukazała  na  świat, a ju ż  
rozehw ytana  prawie z pod  prassy . na w szystk ie  
rozeszła się s trony . Założenie je j  jakieśm y widzie­
li j e s t  piękne, cel wzniosły, sz lachetny  i p raw dzi­
w y-—zobaczmy* więc j a k  doszedł db  niego zn a ­
komity pisarz, i czy odpow iedział sw ojem u z a d a ­
niu ja k o  chrześcjauiu i członek naszej społecz­
ności?

Kiedy bowiem cała in te llek tualna  część publi­
czności tego tu  kraju i innych, przyjmie ten d u ­
c h o w y  pokarm  skwapliwie i z ciekawością, j a k ą  jej 
w raża imie Micheleta, mamy zupełne p raw o a na­
w et obowiązek, analizować je g o  ua tu rę  i dowie­
dzieć się, czy całość jeg o  mając w sobie zasadę 
poczciwą i czystą  —w osta tn im  w y p ad k u  nic za ­
tru je  czasem podmieifzauiem obcego żywiołu ży­
w otnych  sił naszyci;?....

— imiiwimwimiwuriiiiii mii  .......................  mi mi

r o zp o zn a ła  i zatwierdziła: a) na reparacje Kościo łów,  
w dobrach rzą d o w y ch  anszlagów 28 ,  w pryw atn ych  
anszlagów 33; b)  na reparacje cm entarzy, w dobrach  
rząd ow ych  ansz lagów  i 4 ,  w dobrach  pryw atnych  a n ­
sz lagów  20; c )  na reparacje  za bud ow ań  p lebańskich ,  
w dobrach r zą d o w y ch  anszlagów 4, w dob rach  pry­
w atn ych  anszlagów 7; d )  na w zniesien ie  n o w y ch  k o ­
śc io łó w  w dobrach rzą d o w y ch  anszlag i ,  w dobrach  
p ry w a tn y ch  anszlagów  3; e)  na Wzniesienie n ow ych  
zabud ow ań p lebańskich ,  w  dobrach  r zą d o w y ch  ansz la ­
g ó w  4, w dobrach pryw atn ych  anszlagów  5. R o z k ła ­
d ó w  k o s z tó w  na  parafjati tak  z anszlagów  w i a t a c h  
po p rz e d n ic h  za tw ierdzonych ,  ja k o  też i z anszlagów  
w r. 1 8 5 7 ,  za tw ierdzono  36 .  P r o t o k ó łó w  o db iorczych  
d o k o n a n y ch  robót  za tw ierdzono  34 .  O prócz  tego za ­
tw ierd zo n o  ansz lagów  5 na restaurację  k o ś c io łó w  zg ro ­
m a d zeń  zakonn ych ,  oraz sem inarjów i d o m ó w  b isk u ­
p ich ,  na sum m ę razem rs. 6 8 , 6 5 4 . — W  r. 18 5 7  b y ła  ta 
sam a l iczba  k la sz to r ó w  co w  latach p o p rzed n ich ,  to  
jest:  k la sz to ró w  m ęzk ich  150 ,  żeńsk ich  3 6 ,  razem 186.  
ł l icrarcb ja  d u ch o w ień s tw a  św ie c k ieg o  R z y m sk o -K a to ­
lick iego  w  r. 1 8 5 7  liczyła: a rcy b iskup  1, b i sk u p ó w  3, 
suffraganów 3, adm inistratorów dyeeeźj i  4, prałatów  
katedra lnych  i ko l leg jack ich  6 7 ,  c z ło n k ó w  k o n sy s to -  
r z y  6 1 ,  d z iek anów  131 ,  p r o b o s z c z ó w  1 ,2 5 5 ,  admini­
stra torów  parafji 3 t 4 ,  kap elan ów , m ansjonarzy, alta- 
r y s t ó w  i prebendarzy 80 ,  w ikarjuszów  5 1 0 ,  nauczycie l i  
p r z y  szk o ła ch  43 ,  pro fe sso ró w  sem inarjów 4 5 ,  akade-  
mji du ch ow n ej  11, (oprócz  5 cyw ilnych) .  E m e ry tó w  78  
( D e m er y tó w  m iędzy temi 5), za ko nn ikó w  2 5 ,  razem  
2 ,6 7 8 ;  w y łą c z y w s z y  z p o w y ższe j  l iczby  ka p ła n ó w  po-  

-s iadających w ięce j  ja k  j e d n ę  g o d n o ść  d u ch o w n ą  3 7 4  
i  zakonn ików  pełn. ob. parafjalne, oraz o sad zon ych  na 
fcyśej-G órze  9 1 ,  razem 4 6 6 ,  znajdow ało  się  r z e c z y w i ­
śc ie  w r. 185 7  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  x ięż y  św ie c ­
k ic h  2 , 2 12; umarło 5 8  W  klasztorach m ęzkich w r 1857  
z n a jd o w a ło  się: zak o n n ik ó w  i p r z e ło ż o n y c h  1 6 4 ,  k a ­
p ła n ó w  8 9 6 ,  k le ry k ó w  361 ,  la ików * 7 4 ,  n o w ic ju szó w  
6 0 ,  razem 4,755 .  P r z e ło ż o n y c h  36 ,  zakonnic  3 7 0 ,  no-  
■wicjuszek 58 ,  razem 46 4.

—  W a r sz a w sk ie  T o w a r z y s tw o  d o b ro czy n n o śc i  u-  
f r z y m y w a ło  w m ies iącu l is topad zie  r. b. w  dom ach  
in s ty tu to w y c h  w średu iem  przec ięc iu  dziennie: s tarców  
i  k a lek  obojej  p łc i  3 0 7 ,  k tó ry ch  k o s z t  żyw ien ia  w y ­
n o s i ł  rs. 581 kop .  9; s ierot  obojej płc i  ( 7 0 ,  a ko sz t  
.żywienia  ty ch że  rs. 3 1 7  k. 95%; do  7miu sa l  ochrony  
.uczęszcza ło  z  p r zec ięc ia  dziennie  dz iec i  oboje j  płci  
3 3 8 ,  k tórych  utrzymanie k o s z to w a ło  rs. 105  kop .  98; 
ń a  obiadach  5 -groszow em i zw a ny ch  b y ło  dziennie
o s ó b  8 1 ,  z  tych na k o s z t  JO. X ięc ia  N am iestn ika  37 ,  
sp o rz ą d z e n ie  zaś w szy s tk ich  o b ia d ó w  k o s z to w a ło  rs. 
1 3 8  kop. 56;  na zupę  runifordzką u częszcza ło  d z ien ­
n ie  o só b  107, k o sz t  sporządzenia  te jże  w y n o s i ł  rs. 67  
k. 25%; ubogim  na m ieście  udzie li ło  T o w a r z y s tw o  
w s p a r c ia  następujące: p ieniężne  sta łe  o d  kop .  9 0  do  
rs.  1 k o p .  50 ,  o so b o m  47 ,  razem rs. 52  kop .  5; j e d n o ­
r a z o w y  zasi łek  o d  rs. t k. 5 0  do rs. 3 o so b o m  8 ,  razem  
rs.  18; takiż z a s i łek  w  kw otach  o d  rs. 1 kop .  50  do  
rs. 6 o s o b o m ' 39 ,  razem rs. 73; w sparcie  w  lekar­
stw ach  o so b o m  451; oku lary  otrzym ała  oso b a  1; p a sek  
p rzep uk lino w y  otrzym ała  o so b a  4.— W  ogóle  zatem

'male draraata Syrokomli „Chatkę w lesie£‘ i 
„Hrabiego na W ątorach,” lecz po bliższem  
zastanowieniu się nad treścią i układem  tych 
dwóch utworów, sądzimy że niema nic no­
wego do powiedzenia o nich. Zdaniem na- 
8zern są to dwie dyalogowane gawędy, dwie 
anegdoty w osobach i należą do rzędu tych 
dramatów zapisywanych publiczności wedle 
powszechnie przyjętej przez nowoczesnych  
dramaturgów recepty, w których starcie się 
dwóch różnych opinji i poglądów, idzie sobie 
wedle woli autora przez kilka scen i aktów a 
potem w końcu jedna z osób działających  
(jak np. hrabia naW ątorach albo marszałek) 
robi dramatyczne „salto mortale“ i przystaje 
na to przeciw czemu przez ca ły  dramat bo­
jow ała. W hrabi na W ątorach, przedstawio­
ny szczególny typ szlachcica pół warjata zta -  
kićj strony, że ta tragi komiczna figura robi 
ciężkie i niesmaczne wrażenie. Co do treści 
„Chatki w lesie ,“ to bohater jej Henryk przez 
całe dwie części nuci na motyw znanej p io­
senki dowcipnie sparodjowanej przez sam e­
go Syrokomlę:

Z  pa łaców  s te rc z ą cy c h  dumnie
Znijdż, luba, d o  mojej chatki
T y lko  zabierz s w e  manatki
B o  hołotę  znajdziesz  u mnie.

D od ać tu powinniśmy że w Chatce w lesie  
e% epizody z których można przypuszczać 
w autorze w iele zasobów dramatycznych, tak

scena nieco przydługa z xięgarzem Czcionką, 
tak rozmowy z Płodozmianem ale oba w ym ie­
nione epizody, stanowiące pełne interessu 
sceny, wzięte odrębnie, w niczem ąie przy­
czyniają się do rozwoju dramatu.

W łaściwym  charakterem poezji Syrokomli 
jest opisowość. Widzieliśmy jak dalece autor 
rozw inął swój talent w tym rodzaju, staro- 
szlacheckie i ludowe typy, ujmujące opisy 
miejscowości i natury są to przedmioty najle­
piej i najczęściej wychodzące z pod jego pió­
ra. Autor jest nierównie mniej szczęśliwy  
gdy zapuści się w drogę rozumowań teore­
tycznych, lub gdy zamierzy dramatyzować 
przedmiot lub okoliczność jaką.

W utworach swoich Syrokomla jest nietyl- 
ko narodowym, lecz że się tak wyrazimy, ter- 
rytorjalnym poetą, a  zatopiony w kontempla­
cji Litwy i jej życia jakoś obojętnie ma się 
do innych okolic i przedmiotów. Zawsze je­
dnak pomimo zaczarowanego kółka które 
zakreśliła sobie jego fantazja, każdy z ocho­
tą przyzna, że takie typy jak Dęboróg, Szeli­
gowie, Cbodyka lub Janko Cmentarnik, są  
m alowane wprawną ręką ijszczęśliw ie obmy­
ślane.

Inaczćj rzecz się  ma gdy wypadnie wpro­
wadzić w ruch te figury lub odraraatyzować 
sytuację. Taka robota idzie autorowi z opo­
rem i rzadko mu się udaje. Jeszcze w w ię­
kszym ambarasie bywa Syrokom la gdy zkil-

ku charakterów i opisu kilku miejscowość' 
zamierzy utworzyć jedną poetyczną ca łość . . 
Zwykle odbywa się to tak, iż autor martwym 
węzłem , suehemi przechodami z jednej sytu­
acji do drugiej, łączy  wszystko w jednę po­
wieść lub poemat, który z tego powodu nie 
ma artystycznej jedności, to jest jednój myśli 
któraby rozwijała się od początku do końca, 
jednej idei panującej nad osobami i faktami. 
Po przeczytaniu niejednego z utworów Syro­
komli, czytelnik mówi sam o sobie „wszystko  
to pięknie, ale co autor zam ierzył powiedzićć 
tą powieścią lub tym poematem? a może kto 
z czytających raniój pobłażliwy, powtórzy 
w końcu: „w lazł na gruszkę rw ał pietruszkę, 
jaka piękna cabula£t orzeczenie które niew ia­
domo w jakim celu sam Syrokomla zparafra- 
zow ał...

W złożeniu jednolitej artystycznój ca ło śc i, 
autor dotąd wiele pozostawia do życzenia, 
ale w malowaniu szczegółów  i odrębnych 
charakterów stoi w ysoko, co zaś do samśj 
budowy wiersza to i krytyka i powszechność 
jednogłośnie twierdzi iż autor pod tym w zglę­
dem niema sobie równego w obecnym sk ła ­
dzie naszego piśmiennictwa. Język jego jest 
śm iały, barwisty, pewny siebie i nawet gdy  
autor idzie wbrew uświęconym gramrnatycz- 
nym prawidłom w tworzeniu nowych zwrotów  
lub wyrażeń, widna głęboka znajomość du-

D O D A T E K .



A naprzód rozbierzmy ty tu ł.—; M iłość,—  rzec? 
ogólna, wielka, błyszcząca! ponętna — alo nieste­
ty potrzeba przyznać, źe to je s t  tylko xięgąrska 
przynęta; godziwa może dla pisarza romansów 
albo powieści, niewłaściwa dla człowieka takie­
go talentu, jakie posiada pan Michelet.

Posłuchajmy co sam on powiada w tym wzglę­
dzie na końcu w objaśnieniach swoich:

,,1) Czem była miłość w społeczności staroży­
tnej i nowożytnej?

2) Czem ona być może dzisiaj wśród naszych 
okoliczności, biorąc j ą  jako  środek moralnej re ­
formy, którą sąma tylko może uczynić możebne- 
mi inne socjalne reformy.

3) Nakoniec czem ona się stanie na świecie 
sprawiedliwości i światła, do jakiego przyjdziemy 
kiedyś?

Oto jes t  całkowity przedmiot, daję zeń d z is ia j  
drugą cześć ty lko .“

Tytu ł więc tej xiyzki — miłość — nie je s t  p ra­
wdziwy.— Powinien on był raczej zawrzeć się 
w słowach: Odrodzenie przez miłość. Ale w g run ­
cie ani ten ani ów nie odpowiada temu, co w so­
bie zawiera ta xiążka, która z ogólnego poglądu, 
jak  to zobaczymy z wyższych sfer myśli i ducha 
przedmowy, sprowadza rzecz całą do ciasnego 
kąta, do wyłącznej komórki, do słabej i nikcze­
mnej jednostki. I  z zasady praktycznej, realnej— 
stając się poetyczną jakąś  utopją, sprowadza, 
wszystko do najdziwniejszego zrównania zmysło­
wości, do fizjologicznego spostrzeżenia  m edycyny
0 pewnej słabości kobiecej, które jakkolwiek po 
raz pierwszy podniesione zostało do tak szlache­
tnej potęgi i nie przestaje być jednakże nikcze­
mnym materjalizmem i śmieszną marotą starego 
człowieka!

T a  sprzeczność tytułu z założenieip xiążki, to 
rozpryśnięcie się niepewnej myśli na koncepta. a 
której nie dostało siły zjednoczyć, związać tęgo 
sw.ój przedmiot i wyprowadzić zeń szukaną k on­
sekwencję, uderzyły uwagę samego nawet antora
1 przyprowadziły go do następnego wyznania, 
będącego najlepszem określeniem formy i zna­
czenia tej xiyzki.

,,Czyi  trzeba tu powiedzieć słówko jeszcze o 
formie?

„Była ona bardzo podrzędną rzeczą w xiążce 
tak poważnej przez się i w przedmiocie tak rze­
czywiście nowym (?). Zdało mi się, że czytelnik, 
zajęty przedmiotem, bo każdy człowiek musi być 
nim zajęty, nie będzie zabawiał się stylem. I ja  
więc o nim ani myślałem (?).

„Bez żadnej pretensji literackiej— szedłem jak 
mogłem — biegąc, płynąc, czołgając się, lecąc, 
mówiąc słowy Miltoua'i t. d....

„Dla te g o  wymyśliłem dwoje ludzi, których 
pożeniłem i za którymi idąc śledzę całe icb życie.. 
A jednak Die jes t  to  bynajmniej romans i t .  d i t .  d.

c h a  j ę z y k a  i m o cn e  przejęcie  się duchem  n a ­
szych  w zo ro w y ch  p isarzy , Z by teczny  pośpiech  
a  z tąd  w id o cz n en iew y k o ń c zen ie  cechuje  w ie ­
le u tw o ró w  Syrokom li.

S y ro k o m la  pisze wiele, pisze p rę d k o  i ł a ­
t w o —  i j a k  n a m  się zd a je  d ru k u je  tak  j a k  p i ­
sze. K oniecznym  wynikiem  tak iego  trybu  p o ­

m p o w an ia  s ą  te fastrygi' ten sobotn i ścieg 
często p rz y k ro  r a ż ą c y  w p ism ach  jego. A utor 
k w ap i  się j a k b y  mu b r a k ło  czasu  i z bogate  
go sp ichrza  sw ego um ysłu , w y rz u ca  nam  mas- 
sę su ro w y ch  m a te r ja łó w ,  k tó re  gdyby  się l e ­
piej wy leża ły  w sk arb n icy ,  w ięeejby n ie z a ­
w o d n ie  m ia ły  udzielnćj w artośc i.  Z da je  się 
że  S y ro k o m la  je s t  ja k b y  pod  w p ły w em  dw óch  
w rogich  sobie duchów , z k tó rych  jed en  błogo  
m u  szepcze  do ucha; , pisz, pisz, i p isz55 a  d r u ­
g i  w c iąż  pow tarza :  „d ruku j,  d rukuj rękop ism a  
gd y  n a  nich jeszcze  nie z a se c h ł  a t ra m e n t .55

Z re sz tą  .w ada ta  jest mniej więcćj w sp ó ln ą  
p ra w ie  w szystk im  apólczesnym  p isarzom  n a ­
m iętnie  lub iącym  dzielić się co najrychlej  z p o ­
w szech n o śc ią  wszystkiein i w y ro b am i ich f a n ­
tazji- K ry ty k a  z tąd  w n iem ałym  b y w a  a m b a ­
ra s ie ,  gdy p rzedsięw eźm ie  w ynurzyć sw e z d a ­
nie o tak ich  sk lejanych n a p ręd ce  pom nikach . 
Bo gdy ?-,j,ądn,ej s trąny  n iew ą tp iiw em  je s t  że 
w  n ich ząyyarła  się p o e ty cz n a  idea , z a  to 
z drugiej s trony  tak ie  n ap ręd ce  b u d o w an e  g m a ­
chy  r a ż ą  n iew ykończen iem  i nie obrob ien iem  
szczegó łów , lub przeciw nie  ro z la tu ją  się n a  
m alow nicze  ep izody  w k tó ry ch  t re ść  i idea.

Cóż to jea t  na koniec końców ta xiążka, jeżeli 
to nie je s t  ani romans, ani rozprawa filozoficzna 
o miłości? Se amornon echedunque e' el th'io sen- 
to? mówił Petrarcha... zobaczmy.

Introdukcja, która jes t  najlepszą częścią tej 
xiyzki, zawiera w sobie jakby rozumowany w y­
ciąg dążności, celów i myśli autora o tein, co 
miał rozwinąć w dalszym ciągu dzieła, ^asady  te, 
dążności i cele, wspaniałe są, piękne jak  mówi­
łem—ale niestety! zostały one w zarodku tylko i 
produkują się jako p ia  desideria  ani dotknięte 
nawet!...

Pan Michelet bardzo nieostrożnie zaczepia u- 
śmiechem poprzedników swoich na tem trudnem 
polu—lituje się nad  ich niewiadomością, ubó­
stwem spostrzeżeń prawdziwych i konkluzji— 
z wielką surowością powstaje na takich pisarzy, 
jak  Senaneour i Balzac, sprawiedliwie powiada, 
że xiążka o kobiecie i o miłości zostaje jeszcze 
do napisania, bierze śmiało na siebie ten obowią­
zek, i niestety! zostawia nas w końcu w tymże 
samym co i pierwej położeniu i zupełnej niewia- 
domości przedmiotu....

O panu Michelet można powiedzieć toż samo, 
co było powiedziane o jednym z najznakomit­
szych zapaśników filozofii scholastyeznej, o fran­
ciszkanie D uns’ie Scocźe, przezwanym su b tiliss i-  
mus doctor, że przymiotem jego szczególnym, by­
ła owa nadzwyczajna bystrość i przezorność, zja- 
ką obejmował od razu wszystkie strony kwestji, 
przenikał w jej środek, rozbierał szczegóły, od ­
krywał jej wady lub przymioty. Lecz jeżeli zadzi­
wił wszystkich tym rozbiorem najmniejszych,naj­
subtelniejszych nawet szczegółów, brakło mu 
z innej strony na potędze twórczej i waląc sy- 
stemata cudze, nigdy swego własnego zbudować 
nie, mógł.

Owóż czem był Duns Scot w filozofii schóla- 
stycznej, tern je s t  pan Michelet w historji nasze­
go czasu. Gromadzi on skrzętnie, postrzega b y ­
stro co do najmniejszego szczegółu, wyprowadza 
najpiękniejsze wnioski—ale, ile razy przystępuje 
do tworzenia całości, tyle razy wykazuje większe 
słabości i niedostatki nawet, aniżeli najmniejsi 
z tych, przeciw którym walczy.

Dla tego to introdukcje jego, są w ogólności 
najpiększą stroną tego talentu, w którym jest 
więcej blasku, natchnienia i imaginaeji, aniżeli 
rzeczywistej głębokości myśli. Dla tego to, mó­
wiąc o historji, jego introdukcja do historji po ­
wszechnej, jest daleko znamienitszą rzeczą, niż 
sama historja—dla tego to i przedmowa dzisiej­
szej xiążki, jes t  najlepszą, najpiękniejszą jej czę­
ścią.

Sądząc bezstronnie i sprawiedliwie, przyznać 
należy, że to jes t  raczej „urzędnik małżeński,“ 
niżeli Monografia miłości. Bo gdzież pytam się 
Znajdziem y tu kobietę i miłość w wyższern tych

Porów nyw ając  pathos naszego poety, 
w dwóch jego przejawach —  raz gdy n a ­
tchnienie jego obiera za przedmiot przedsta­
wienie życ ia  dawnej szlachty, drugi raz gdy  
z pod pióra wychodzą mu typy ludowe, l itew ­
skie, wyprowadzam y ztąd konkluzję iż te dru­
gie zaw sze  bliższe są serca Syrokomli niż pier­
wsze. Biorąc te rzecz historycznie, co nam  
nie zdaje się być nie w miejscu, gdy ro zp a ­
trujemy dzie ła  poety czerpiącego natchnienia 
z kronik lub podań, biorąc tę rzecz history­
cznie, powtarzam y, Syrokomla, zdaniem na- 
szem, popełn ia  historyczną niesprawiedliwość.  
Szlachta z ło ży ła  naszą przeszłą historję, s z la ­
chta jedna, z ca łeg o  naszego kraju (nie.wyłą- 
czając Litwy) da ła  o sobie znać światu. M ó­
wimy tu o naszej szlachcie historycznej, d a ­
wnej, tej która już nie żyje; bo co do nowej 
i pokolenia spółczesnego, zdaniem naszem  
lepiej będzie dlą jej reputacji gdy historja nie 
dowie się o niej. .

Gdy zaś zechcem y porównać D ęboroga,  
Hrabiego na Wątorach, Byiinów, Szeligów  i 
t. d. z Chodyką, Jankiem Cmentarni kiera i 
Szymonem poetą, już nie we w zględzie h isto­
rycznym lecz co do ich absolutnej c z ło w ie ­
czej wartości, to bez wielkiego wytężenia  u- 
myslu dojrzemy że Syrokomla przydał n o ­
woczesnym  wiejskim typom więcej duchowej 
głębi.

Figury ludow e i nieherbowe, chociaż n a ­
cechow ane pew nego rodzaju biernością, po­

słów znaczeniu, kiedy następny je s t  rozwój tej 
xiążki.

Xięga lsza stworzenie ukochanego przedmiotu. 
Założenie poetyczne i piękne — zdałoby się że 
zstąpimy do źródła, do początku, do najducho- 
wniejszej części serca kobiety, do dziewiczych 
obsłonek jej duszy, do najświętszych skarbów 
chrześcjańskioh!.... Gdzie tam, autor przypomina­
jąc  sobie zapewne, własne swoje powtórne oże­
nienie się w  podeszłym wieku, z kobietą młodą i 
ładną— ożenienie się w którem jego sześćdziesię­
cioletnia starość szukała jeżeli nie odrodzenia, to 
odświeżenia przynajmniej — prowadzi nas przez 
upoetyzowane tłumaczenie fizycznego stanu ko­
biety, jej dolegliwości, niemocy a zarazem i sub­
telności je j organizmu; do tej konkluzji, że ona 
jes t  nietylko najlepszą, najczystszą i najpiękniej­
szą częścią stworzenia, ale że jest jeszcze wyższą 
nierównie potęgą umysłową, niżeli człowiek-mąź.

Jakkolwiek można, a nawet przez grzeczność, 
należy zgodzić się na tę konkluzję pana Michele- 
ta, radbym był jednak  aby dowody ku temu po- 
czerpnął był szanowny autor gdzieindziej, a nie 
w tem usposobieniu Jlzycznem je d y n ie  kobiety  
do miłości i oszczędził czytelnikom swoim tego 
narodowego, francuzkiego wywodu, że z kobiet 
wszelkich narodów — najlepszą do małżeństwa 
kobietą, jes t  francuzka, bo się najwcześniej roz­
wija i najzręczniej umie upiększyć, nawet brzy­
dotę swoją (sic).

Nie wchodząc tu w inne podobne temu wyw o­
dy i dowody których częstokroć płochość i ma- 
terjalizm dochodzą ostatnich granic naiwności— 
dosyć będzie powiedzieć, że są vr tej xiędze roz­
działy o tem: jak  i najbardziej przesycouy (blase) 
może kochać jeszcze, i jak  matka francuzka ma 
wadę uważać się za piękniejszą od córki. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNA
T ę i e ^  r a m  y.

L o n d y n  13 g r u d  n  i a. M orning Herald  
w sposobie półurzędowym zaprzecza twierdze­
niom, według których członkowie kommissjiśled­
czej, wprzedmiocie rekrutowania murzynów, wnio­
skują za utrzymaniem nadal tych operacji. Rząd 
francuz!::, wedk g tego dziennika, nie powziął j e ­
szcze żadnego postanowienia i żądał właśnie świe­
żo opinji offioerów marynarki angielskiej, którzy 
służyli przy brzegach afrykańskich. P. Rogera, 
kommissarz do imrnigraeji, udaje się do Paryża. 
Ma on dopomagać lordowi Cowley w w ypraco­
waniu projektu, któryby pozwolił z dogodnemi 
warunkami dostarczać koolisów chińskich dla ko- 
lonji francuzkieh.

Powątpiewają tu bardzo o prawdziwości wiado­
mości ogłoszonej przez dzienniki berlińskie, j a k o ­
by królowa Wiktorja miała udać się do tej stoli-

g
mimo wrodzonych przesądów i niskiego sto ­
pnia oświaty, zdaniem autora jak  mniemamy  
są podataiejsze ku postępowi niż zasklepiona  
w sw ych przywilejach szlachty.

Nie możemy nie przykiasnąć. od najszczer­
szego serca autorowi jeżeli on wrzkom o p o ­
woduje się taką zasadniczą ideą w swej poe-  
tycznśj tendencji. Syrokom la należy do n ie ­
wielkiej liczby autorów spółczesnych , którzy  
mają zaszczytną i ustaloną reputację w  n a ­
szem piśmiennictwie. Celem artykułu p o w y ż ­
szego b y łą  nie chęć dodania większej św ie t­
ności poetycznej s ław ie  litewskiego lirnika, a- 
ni też wyszukanie plam i słabych  miejsc w je ­
go pismach. Jak rzekliśmy na początku zam ia­
rem naszym było  jedynie wykazanie p o w sze­
chności prawdziwój wartości tego u m y s ło w e ­
go nabytku jakim ją  zbogaciły  pisma ulubio­
nego poety. Jeżeli po przeczytaniu pisania n a ­
szego pow szechność nabędzie w iększego  prze­
świadczenia  o tem „co  ma55 cel nasz w zu ­
pełności osiągniętym będzie.

Ani Syrokomla nie w yrzek ł dotąd ostatn ie­
go sw ego  s ło w a  w poezji, ani też krytyka może  
bezodwołalnie w yrokow ać o nim. T ym czasem  
sądzimy iż najlepiej będzie dla obojgu gdy  
pójdą raz wytkniętą drogą, wzajemnie szanu­
jąc się i każde robiąc swoje. Z takiej w sp ól­
nej pracy dla ogółu  w  imie piękna i prawdy  
o g ó ł  będzie i powinien korzystać.

Dodatek do Nru 336 K ron ik i,



#
cy w początku stycznia przyszłego roku. D otych­
czasowe rozporządzenia każą stanowczo pow ąt­
piewać o tej wieści.

L o n d y n  i i  g  r u d  n i  a. Wiadomości na- 
deszle pocztą lądową donoszą z Bombay 25 li­
stopada, jako rzecz urzędową, że proklamacja Jej 
Król. i lości w całych Indjach sprawiła bardz'o 
pomyślne wrażenie. W  królestwie Oude talokda- 
rowie poddali się, oddali twierdze i złożyli broń. 
Radża Sing poddał się i oddał anglikom twierdzę 
Ameli. Naczelnik z Banga i inni główni przywód­
cy powstańców, poddali się także. Brygadjer 
Edelsigh zdobył twierdzę Semeree. T an tia  Topi 
obsaczony jes t  bardzo śeiśle między wzgórzami 
Satporah.

A l e x a n d r i a  5 g r u d n i a .  Wicekról 
objechał z Kairo do górnego Egiptu. — W  tutej­
szym arsenale przedwczoraj wybuchł pożar, ale 
został spiesznie ugaszony.

M a d r y t  13 g  r u d n i a. Jenerał Prim ma 
podać w senacie poprawkę do adressu, nagania­
jącą  przedsięwzięcie wojny przeciw7 Meiykowi.

N e w-  Y o r k  2 g  r u d n i a. Pomiędzy pas- 
saźerami okrętu Canada, znajduje się jenerał W il­
liams. W ygnany świeżo zMexyku p. W orror,  zo ­
stał prezydentowi przedstawiony. Posłowie An­
glji, Francji i Hiszpanji odwiedzili go. W iadom o­
ści z Mexyku dochodzą do 18 listopada. Jenerał 
Miramon przybył do tej stolicy. Liberaliści zajmo­
wali Zacatecas i w kilku innych miejscach odnie­
śli zwycięztwo. Zuloaga ściąga kontrybucje dla 
naprawienia fortyfikacji. Pew na liczba aw antur­
ników miała wylądować o 40 mil od San Juan 
del Sur. [Pr. S t. A m )

A M E R Y K A .
Dowiadujemy się obecnie niektórych szczegó­

łów/względem odkrytego w N ew -Y ork  fałszowa­
nia papierów bankowych austrjackicb. W marcu 
jeden tamtejszy bankier, p. G. Speyer, kupił za 
1500 dollarów tych papierów od pewnego cudzo­
ziemca. Papiery te zostały przesłane do Europy, 
ale wkrótce zwrócono je do New-Yorku jako fał­
szywe. W skutku tego przedsięwzięte zostały sto­
sowne kroki, w celu wykrycia winnych tego o- 
szustwa i śledztwo policyjne wykazało, że  i u in­
nych negocjantów za k i l k a d z ie s i ą t  t y s i ę c y  dolla- 
rów przedaoo podobnych fałszywych papierów. 
Najprzód aresztowano węgra nazwiskiem Kengi, 
jako podejrzanego o to fałszerstwo, tudzież szwaj­
cara, fabrykanta sygar, nazwiskiem Jana Stut- 
gangger. Obaj w wielu miejscach przedali lub 
przynieśli na przedaż fałszywe banknoty austrja- 
ckie. Na zapytanie zkąd je  dostawali, wymienili 
oni pewnego Henryka Rohner. Ten został także 
aresztowany; on znowu utrzymywał, że te fałszy­
we papiery otrzymał od niemca nazwiskiem Gil­
bert Rescbmesser, którego przypadkiem spotkał. 
Ale tego Reschmessera nie można znaleźć żadne­
go śladu i policja uzna zeznanie Rohnera za fał­
szywe. Dotychczasowe badanie uwięzionych nie 
doprowadziło do żadnych dalszych rezultatów.

(Neue Preussische Z eitung .)
A N G L J A.

Londyn 12 grudnia. Czytamy w Correspage- 
nerale z dnia wczorajszego:

Dzięki cudownej pomocy telegrafu, dziś z rana 
dzienniki londyńskie ogłooiły już mowę, mianą 
wczoraj wieczorem, a raczej dzisiejszej nocy przez 
p. John Bright w Manchester, i którą w tymże sa ­
mym czasie co i my, czytać mogli ci z mieszkań­
ców,'którzy nie mogli się docisnąć do miejsca 
tej rozprawiającej manifestacji reformatorów.

Dzienniki whigoskie cytując szczegóły tego wie­
czora, nie będą mogły powiedzieć, że lud obo­
jętnym je s t  dla reformy parlamentarnej; fak tam ó­
wią tu aż nadto wyraźnie i sam M orning Post 
przyznaje, że płatnych słuchaczy mowy p. Bright 
było kilka tysięcy.

Mowa p. Bright w Manchester niewątpliwie 
sprawi Więcej jeszcze wrzawy, niż manifestacje 
w Birmingham, bo jes t  jeszcze więcej stanowczą, 
bardżiej wyrazistą, a równie radykalną jak  pier­
w s z y  program. Nieco złośliwa krytyka stronnictw 
została jasno wytknięta przez znakomitego mów- 
c?> a miasto Manchester, pełnem zapału przyję­
ciem swego dawnego reprezentanta, wynagrodzi­
ło mu niewdzięczność, z jaką  przez dwa lata dało 
się uwodzić natchnieniom lorda Palmerston, tak, 
że przy powszechnych wyborach odstąpiło pana 
Bright i pozwoliło mu upaść. P. Bright szlache­
tnie się pomścił, dając miastu Manchester pier­
wsze miejsce po  swoieh komitentach w Birmin­
gham w agitacji reformy.

Ifowtarzamy, przyjęcie było pełne entuzjazmu

bez granic, a uczucia dwóch dawnych reprezen­
tantów, udzieliły się w całej swej mocy s łucha­
czom.

P. Milner Gibson i p. Bright wymierzyli p rę d ­
ką i surową sprawiedliwość sofizmom organów 
starych uprzywilejowanych stronnictw. S tanąw ­
szy na polu w spólnych praw, p. John  Bright j a ­
sno wyłożył całą treść projektu prawa, który ma 
przedstawić Izbie niższej. Dziś jeszcze podstawą 
prawa gminowego je s t  pewien podatek, który sta­
nowi parałję i k tóry  powołuje do życia miejsco­
wego prawie ogół mieszkańców męzkich Wielkiej 
Brytanji. Jes t  to tak zwany podatek ubogich• — 
Podatek ten powinien każdemu kto go płaci, na­
dać prawo wyborcze polityczne, z tym samym 
tytułem i tąź samą rozciągłością, jak  dotąd nad a ­
wał prawo wyborcze miejskie. Z tego punktu w y­
chodzi głównie szanowny mówca. Ponieważ wszy­
scy płacący podatek ubogich występują jako  w y­
borcy przy wyborach do urzędów miejscowych 
w parafjach, dla czegóźby nie można było użyć 
tych samych żywiołów z równym porządkiem i 
regularnością przy wyborach politycznych?

Opierając się na tym żywiole, jako zasadzie w y­
borów, pomagając jego działalnością i rękojmią, 
warunkom sekretnego głosowania i nowego roz­
kładu kollegjów wyborczych, p. J. Bright napom­
knął o niebezpieczeństwie, jakie mogłoby zagro­
zić arystokracji, jeśliby chciała odmówić rzeczy­
wistej reformy.

Należy aby odcień palmerstoński, którego pan 
Lowe uczynił się świeżo organem, zastanowił się 
bardzo poważnie nad temi wyrazami, bo w n a ­
szym wieku idee szybko postępują i reformy, któ­
re niegdyś mogły być opóźnione przez czas ca­
łych pojedynczych pokoleń, dziś muszą być bez 
zwłoki spełnione, bo w przeciwnym razie, mogą 
wywołać gorsze rewolucje. Arystokracja angiel­
ska tak roztropna i pojednawcza, powinnaby ba­
cznie zastanowić się nad możliwemi skutkami u- 
poru, który nie zgadza się z naszym wiekiem.

P. Bright nietylko miał piękną przemowę, za­
szczyt prz jnoszącą jego talentowi krasomówcze­
mu, ale nadto utrzymał energicznie chorągiew, 
którą zatknął w Birmingham; jeśli następne po­
siedzenia parlamentu wprowadzą jaką zmianę 
w konstytucji politycznej Anglji, jemu przy­
szłość będzie za to wdzięczność dłużną.

Nie potrzebujemy dodawać, że zaraz po tym 
meetingu, utworzyło się Stowarzyszenie reforma­
torów w Manchester, dla energiczniejszego je sz ­
cze rozwijania dalej agitacji ludowej, która z k a ­
żdym dniem nowe czyni postępy. (I. B.)

Londyn 18 grudnia. Paropływ  Vivid odpłynął 
dziś do Ostende, w celu  przywiezienia xięcia Wa- 
lji do Anglji.

Jeden z najstarszych urzędników Izby wyższej, 
pułkownik Perceval, Sergeant-at-Arms w Izbie 
lordów, zakończył życie wczoraj, mając 72 lat 
wieku. Nominacja na tę bardzo intratną posadę, 
zależy od rozrządzenia pierwszego ministra.

Mowa pana Bright, o której mówiliśmy obszer­
nie, nie sprawiła szczególnego wrażenia między 
publicznością. Spodziewano się dowiedzieć się 
bliższych szczegółów w przedmiocie planów i za­
miarów agitacji reformatorów i ogół za złe ma 
panu Bright, że zbywa go okólnikami, i że naśla­
dując taktykę ministrów, zachowuje tajemnicę 
względem głównych punktów przyszłego billu 
reformy.

Nie można saarźyć się na małomówność pana 
Bright, owszem, mówi on bardzo dużo, ale umie 
tak dobrze jak  ktokolwiek inny, wiele mówić a nie 
nie powiedzieć.

— Z Leigh, .w bliskości Manchester, donoszą 
o okropnem nieszczęściu, które się w tych dniach 
zdarzyło w kopalniach węgla w Tidlesley, gdzie 
skutkiem wybuchu gazu palnego, który jak  się 
zdaje nie był tym razem skutkiem nieostrożności, 
dwudziestu pięciu robotników postradało życie.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
A U S T  R J A.

W iedeń 9 Grudnia. W  rozmaitych dziennikach 
pisano, że xiąźe Daniel czarnogórski niezadowo­
lony jes t  z rezultatów konferencji odbytych w Kon­
stantynopolu i że mianowicie bardzo go dotknęło 
odmówienie dwóch nahji Kuczi i Wasojewicz, k tó­
re pochlebiał sobie ujrzyć wcielonemi do terryto- 
rjum Czarnogórskiego. Zdaje nam się że możemy 
zaręczyć według wiadomości czerpanych z dobre­
go źródła, że nic nie usprawiedliwia tych wszyst­
kich twierdzeń, i żexiąźe Daniel czarnogórski umie 
bardzo dobrze ocenić osobiście swoje położenie 
które tak się korzystnie odznacza w porównaniu

z poprzedniem, a to wskutbu aktu do którego przy­
łączyły się wszystkie mocarstwa podpisane na trak­
tacie paryzkim.

— Obawy jakie tu przez niejaki czas utrzymy­
wały się w przedmiocie Włoch, ustały nareszcie, 
i już tylko tu i owdzie najbardziej trwożliwi przy­
taczają jeszcze takie drobnostki, jak  naprzykład 
powiększenie budżetu ministerstwa wojny w Pie­
moncie i wyznaczenie summy 88,000 fr. na forty­
fikacje w Casale. W  Austrji odnowienie jednych 
koszar nieraz więcej kosztuje. Austrja której a r­
senały doskonale zaopatrzone, jej system wojenny 
i sieć kolei żelaznych, pozwalają jej skoncentro­
wać w kilku dniach 2 lub 300 tysięcy wojska, nie 
potrzebuje lękać się takich drobnostek, i dzienniki 
które się nad niemi rozszerzają, mogłyby lepiej 
użyć swego patrjotyzmu i czasu. Jakkolwiek te 
pogłoski nie miały pozornych zasad, jednakże są 
one przyczyną że w naszem wojsku we Włoszech 
udzielanie wszelkich urlopów zostało odroczone. 
Jenerał hr. Stadion, dowodzący wojskiem w Me- 
djolanie, wrócił z urlopu na miejsce swego urzę­
dowania. Co do naczelnego dowódcy armji w kró­
lestwie Lombardzko-Weneckiem hr. Giulay, ma 
on przepędzić zimę w Wenecji. Niektóre osoby 
chcą w tern upatryw ać dowód niezupełnie dobre­
go porozumienia jakie ma panować między arcy- 
xięciem gubernatorem i hr. Giulay.

Co do arcy-xięcia Karola Ludwika, znajdujące­
go się obecnie w Rzymie, biegała tu wieść, że Jego 
Ces. W ysokość zamierza przyjąć poświęcenie du ­
chowne. Wieść ta zupełnie jes t  nieuzasadnioną. 
Arcy-xiąźe który jak  wiadomo poniósł nader bo­
lesną stratę, udał się do Rzymu, aby tam szukać 
ulgi w strapieniu, ale w ciągu bieżącego miesiąca 
powróci ztamtąd. (Indep. Belge.)

F R A N C J A .
P aryż 13 Grudnia. Xiąźe Napoleon powrócił 

dziś z Cesarzem. Słychać że xiąże przedstawił Ce­
sarzowi liczne postanowienia, które w tym tygo­
dniu jeszcze zostaną ogłoszone, a między innerni 
jedno tyczące się organizacji sądowej w Algierji. 
Rada wojenna Algierji i osad, ma się zgromadzać 
przynajmniej raz na tydzień i pierwsze kwestje 
które mają być jej przedstawione, tyczą się kolei 
żelaznych naszej kolonji afrykańskiej.

—  Przyjaciele pana Montalembert dziwią ‘się 
bardzo zwrotowi, jaki nagle okazał się w dzienni­
ku Times, który z razu tak żywo broniąc sprawy 
tego publicysty, obecnie wystąpił z kilku surowe- 
mi uwagami dla niego. Co do dalszego ciągu sp ra ­
wy pana Montalembert, dowiadujemy się, że p ro ­
kurator jeneralny nie ina wcale wspominać nawet 
o akcie łaski przedwcześnie ogłoszonym przez Mo­
nitora.

Słychać o projekcie składki mającej się zbierać 
w celu wzniesienia posągu dla pana Pignau do 
Bechaine, biskupa z Adran, który w zeszłym wie­
ku należał do składu naszej inissji w Kochinchinie. 
Prałat ten był przyjacielem Cesarza Gyja Ling i 
wiele przyłożył się do zawarcia traktatu. którv 
nam poręczył posiadanie zatoki T u rran i  sąsiednie­
go terrytorjum. Nie zaprzeczamy wysokich zasług 
wielebnego biskupa i jego praw do zaszczytu któ­
ry chcianoby wyświadczyć jego pamięci, ale świe­
że przykłady dowiodły, że składki publiczne nie 
zawsze są dostateczneini środkami wynagrodzenia 
zasług położonych dla kraju. Mówią także o re ­
organizacji wielkiej kapelanji (grande aumonerie) 
wTuileries, co zmniejszyłoby attrybucje plebanów 
kościoła St. Germain l’Auxerrois.

Donosiliśmy już że kapitan okrętu pan Protet, 
dowodzący stacją przy zachodnich brzegach Afry­
ki, ma zostać zastąpionym w tej posadzie przez 
jednego z kontr-admirałów, z powodu ważności 
jakiej nabrała ta stacja i świeżych wypadków j a ­
kich te miejsca były teatrem w ostatnich czasach. 
Wieść ta powszechnie uważana jes t  za praw do­
podobną. (Indep. Belge.)

P  R  U S S Y.
B erlin  10 Grudnia. W ybory  dodatkowe rozpo­

częły się wczoraj. W  Magdeburgu wybrany zo­
stał kandydat ministerjalny szef szwadronu pan 
Herrman. Dziś w 3cim okręgu berlińskim w miej­
sce p anav . Grabów, który przyjął mandat w Pren- 
zlau, wybrany został pan Dusterweg większością 
208 głosów przeciw 109, które otrzymał radca 
gminny Bock. Pan Dusterweg odznaczył się wa- 
żnemi usługami w zawodzie wychowania publicz* 
nego, w którym przez długie lata prowadził s t a ­
nowczą oppozycję przeciw wstecznym i pietysto- 
skim dążnościom dawnego ministra wyznań pana 
v. Raurner. Wybranie tego męża jest nowym try ­
umfem idei tolerancyjnych liberalnych, które dziś



wzięły stanowczo górę w całym kraju a szczegól­
nie w stolicy.

Drugi wybór dodatkowy w Berlinie, odbędzie 
się w dniu 17rym b. tn.

— Nominacje na rozmaite posady dyplomaty, 
czne, zdają się odroczone na później skutkiem za­
miaru gabinetu, dania jednemu dawnemu dyp lo­
macie który reprezentował P russy  na południu, 
pozycji godnej jego znakomitych przymiotów. J e ­
śli ten dyplomata zostanie mianowany na posadę 
którą wymieniają w tym względzie, a k tóra  jest 
niezmiernie ważną szczególnie dla interessów Nie­
miec, teraźniejszy nasz reprezentant w tern miej­
scu, otrzyma zapewnie wzamian posadę w M adry­
cie. Dotąd jednak nie ma jeszcze decyzji w tym 
przedmiocie. (Ind.  Bel g e j

B erlin  14 Grudnia. Przy dodatkowych wybo­
rach które w dniu l i ty m  odbyły się wM ^rsebur- 
gu, radca Krosigk w Mansfeld, został wybrany de­
putowanym.

Czwarty okręg Berlina, w dniu dzisiejszym wy­
brał na swego deputowanego radcę miejskiego 
Dunker. (B r. S taa ts A m .)

T U R C J A .
Czytamy w liście z Konstantynopola: P ostano ­

wienie zmniejszające o 10 pCt. na korzyść skarbu 
pensje urzędników pobierających więcej niz’ 5000 
piastrów na miesiąc, zostało nakoniec ogłoszone 
W  początku tego tygodnia. Chociaż postanowie­
nie to datowanem je s t  29go listopada r. b. jed n ak ­
że redukcja ma być liczoną wstecznie, bo od Igo 
W^eśnia r. b.

Pan Buteniew reprezentant C e s a r s k o  Rossyjski, 
otrzymał od swego N a j j a ś n i e j s z e g o  M o n a r c h y  wiel­
ką wstęgę orderu Sgo Włodzimierza, a xiąże Ra­
banów radca poselstwa, teuźe order trzeciej klas- 
sy- Pan Buteniew zabiera się do wyjazdu z K on­
stantynopola i ma przepędzić w Rossji czassze-  
ścio-miesięcznego urlopu, który otrzymał od swe­
go rządu. Przez ten czas xiąźe Rabanów spraw o­
wać będzie interessa Rossji.

— Czytamy w I’resse d'Orient 4go grudnia:
Od wczoraj mówią tu o bardzo ważnych wia­

domościach nadeszłych z Dżeddah. Śledztwo p r o -  
witdzoue przez kominissarzy mocarstw europej­
skich , miało podobno wykazać dowodnie słu­
szność oskarżeń wymierzonych od samego po- 
czą'ku tej sprawy, przeciw władzom miejskim, o 
czytłtie wspólnictwo w popełnionych nadużyciach 
i morderstwach.

Wkrótce spodziewamy się otrzymać dokładne 
wiadomości w tym względzie.

W innein miejscu tegoż dziennika czytamy: 
Poczta z Syrji przywiozła natn w środę wieczorem 
bardzo pomyślną nowinę, którą przewidywały już 
Ostatnie nasze korrespondencje. Donosiliśmy o 
Początku i następnych wypadkach powstania po­
kolenia Ansaryan. podniecanych przez dwóch bra­
ci, Isinael-beja i Heier-beja; wiemy prócz tego, źe 
tei* ostatni dowódca został ściśle obsaczony przez 
W ° . j s k o  ottoinańekie.

Poczta o której mówimy, przywiozła nam wia­
domość o śmierci Lsmael-beja i Heier-beja. po bar­
dzo krwawej bitwie. W ojsko które odniosło tak 
\v'ażne zwycięztwo nad powstańcami, dowodzone 
pyło przez T a h i r - p a s 7 ę  i Mustafę-paszę (I. B )

.JÓ£*:F PASZKOW SKI.
Józef Paszkowski urodził się, o ile sam wie­

dział z podania, dnia 19 marca 1788 roku we wsi 
Stokach na Litwie, w powiecie Wołkowyskim, 
parafji jałowskiej. O tych pierwszych chwilach 
życia swojego, zostawił Paszkowski małą no ta t­
kę, k tórą  zaczynać miał swoje pamiętniki. Korzy­
stamy ze sposobności, aby podać małe wyciągi 
z tego rękopismu, k tóry jest także obrazkiem 
w swoim rodzaju:

• Ojciec mój Wincenty, tak opowiada o sobie 
Paszkowski —  którego mało pamiętam, bo umarł 
w  1795 roku, mając lat 44, o ile wiem z opowia­
dania, był synem porucznika regimentu wielkiej 
buławy, którego pułkownikiem był Piotr Paszkow ­
ski. Ow porucznik poległ na placu bitwy, niewiem 
w jakiej wojnie. Matka moja pokazywała mi kie­
dym był mały, przywilej króla Stanisława-Augu- 
sta. nadający pozostałym synom Wincentemu i 
Onufremu, kilka włók gruntu w jakichś dobracn 
królewskich, w nagrodę zasług poległego w boju 
porucznika. Nadanie to nie doszło do skutku, dla 
jakichś zaprzeczeń podskarbiego Tyzenhagza. 
nie było też komu popierać i dokument zaginął 
w rozpierzchniętej naszej familji. Babka wydała 
się za mąż za wdowca, jakiegoś Kruszewskiego, 
zagrodowego szlachcica, p od  Krynkami, nazwi

ska wsi nie pamiętam. Synów Wincentego i Onu- J 
frego odwiozła do stolnika Paszkowskiego, Utó- > 
ry był bratem rodzonym owego Piotra, pułko­
wnika wielkiej buławy. T eu  stolnik mieszkał 
w okolicach Terespola. Ojca mojego i stryja od ­
dał on rvraz z własnemi synami do szkół xx. J e ­
zuitów w Białej na Podlasiu. Ale ojciec po pier­
wszych plagach szkolnych, uciekł piechotą ze 
szkół, do matki, przeszło o mil 30 mieszkającej. 
Matka przyjęła dezertera z boleścią nad wyrzą­
dzoną krzywdą, i uściskawszy go rzekła: -Nie­
chaj ich mój synku paraliż naruszy, nie pójdziesz 
tam więcej.« Stryj Onufry mniej drażliwej skóry, 
pozostał w szkołach, ale jak  d ugo, nie wiem. Do 
śmierci swojej, która przypadła w 1809 roku, był 
wielbicielem Jezuitów. Ojciec gdy wrócił do mat­
ki, niewiem czy uczył się gdzie więcej * bratem 
przyrodnim Kruszewskim, ale o ile sobie przypo­
minam i wnosząc ze stosunków, jakie miał z o- 
sobami które się nim zajmowały póki żył, musiał 
mieć porządną głowę na swoje czasy. Piękny, we­
soły. myśliwy od wszystkich kochany, utracjusz, 
sługiwał u możnych, między innymi u referenda­
rza litewskiego Tyszkiewicza, lecz nigdzie długo 
miejsca nie zagrzał, ale też nigdy długo, jak  to 
mówią, na bruku nie zostawał. Zawsze ktoś po­
myślał o jego gdzieś umieszczeniu. Był nawet 
w Warszawie podczas sejmu, cztero-letniego, 
przez kogoś do towarzystwa wzięty, i gdy ztain- 
tąd powrócił, wyrobiono mu urząd skarbowy pi­
sarza skórowego, bo na tym sejmie stanął poda­
tek od rzezi.

• Matka moja Teodora Miltanówna, urodzona 
we wsi S tekach. Stoki była to o9ada szlachecka 
zagonowa. W  pobliżu o ćwierć mili była druga 
takaż osada, nazwana Rakowszczyzna. M eszka- 
ła tam szlachta: Paniewicze, Wiłowscy, Snarsey, 
Wołąsewicze, Sierkuszewscy, Jaskuldowie i t. d., 
rozmaitej zamożności. Ojciec mojej matki ucho­
dził między tą  szlachtą za pana, bo miał pięciu 
poddanych pomiędzy tąź szlachtą osiedlonych, 
posiadał 15 włók gruntu, lecz w szachownicy, to 
je s t  nie w jednym obrębie, ale na milowej prze­
strzeni kawałkami rozrzuconych. T a  posiadłość 
była niegdyś w ręku Wysockich i dla tego nazy­
wano ją  Wysoczczyzną. Miltan był tu  przyby­
szem z powiatu Kobryńskiego. Nie umiał ani pi­
sać, ani czytać. Zajechał w te strony na koniku 
przy szabli, przypadkowo poznał jedynaczkę cór­
kę W ysockich, ożenił się i został po niej dziedzi­
cem osady. Córki które mu się urodziły, eduko­
wał podług stanu i obyczaju swego czasu, synów 
zaś wychowanie zaniedbał. Dwaj starsi nie umieli 
aui czytać ani pisać, najmłodszego z nich już  mój 
ojciec oddawał do szkół. W szystko to wiem ty l­
ko z opowiadania mojej matki lub ciotek. Sam 
sięgam pamięcią po r. 1792. Miałemjat cztery; że 
nas było kilkoro, a j a  najmłodszy, mniej od in­
nych piękny, zeszpecony ospą, wychowywałem 
się w izbie czeladniej, jak  mówią w Litwie, w pie­
karni, i od gospodyni nauczyłem się pacierza. Jak 
przez sen pamiętam śmierć o dw a lata odemuie 
starszego brata Jana; powiedziałem wtedy: »Te- 
raz może rodzice kochać mnie. będą, jak Jaś u- 
marł.« Jakoż przyjechała do nas ciotka Aniela 
Miltanówna i wprowadziła mnie do pokoju. Było 
to w miasteczku Swisłoczy, uależąeem do referen­
darza Tyszkiewicza, o milę od S tok odległem. 
Niepamiętam jakeśmy się tam znaleźli. Nazywali 
ojca mojego koinmissarzem prowiantskim. Był 
bowiem na ten urząd mianowany od obywateli i 
miał dodanych w pomoc dwóch pisarzy.

• Musiałem być wtedy bardzo mały, kiedy raz 
widząc pod kościołem dziadów szeregiem usado­
wionych i śpiewających, usiadłem pomiędzy nimi 
i śpiewałem:

Chciało się Z o s i jagódek.
Kupić ich za co uie miała,
Jaś miał ich pełen ogródek,
Ale go prosić nie śmiała

A jednak tu zacząłem chodzić do szkółki para- 
fjalnej, której nauczycielem był niejaki Petelczyc; 
wszystkich on dobrze chłostał, miał łopatkę d re ­
wnianą, którą nazywał placentą, i za każdą o- 
myłką uderzał nią winnego po dłoni. Często i 
mnie się ud ło wyciągnąć rękę po ten upominek: 
Miał i kańczuk zawsze ze sobą, lecz nie przypo­
minam go sobie. Elementarz, na którym się uczy­
łem, kupiony od wędrownych kramarzy, druko­
wany w Supraślu, składał się z kilkunastu kar­
tek; na pierwszej abecadło większe, mniejsze i 
kursywne; na trzech następnych składanie zgło* 
sek po dwie, ^trzy, cztery i dalej; »Rano w sta­
wszy dziecię zaczniesz od Krzyża świętego, kła­

dąc rękę na czole, piersiach, ramieniu lewem i p ra­
wem, i mówiąc: w linie Ojcą i Syna i Ducha świę­
tego, Amen; < potem Ojczenasz, Pozdrowienie 
Anielskie, Wierzę w Boga, Dziesięcioro przyka­
zań Boskich i pięć kościelnych, dalej katechizm, 
a na końcu: Różczką Duch święty dziateczki bić, 
radzi. Te każdy musiał umieć na pamięć i j a  też 
dotąd umiem. Wiara i posłuszeństwo były pod­
stawą elementarnej instrukcji. To też często od­
mawialiśmy w szkółce koronkę, różaniec i często 
śpiewaliśmy też psalm: dBóg n a s z ą  ucieczką i 
mocą.«

• Nie pamiętam szczegółów odjazdu rodziców 
ze Swisłoczy do Stok, swojej siedziby, którą oj­
ciec nabył od familji matczynej. Kilku powrota­
mi byłem odwożony do szkółki w Swisłoczy. Na 
stancji umieszczeni byliśniy u niejakiego Marci- 
szewskiego. Był to s tary  szlachcic, mnóstwo u- 
iniał bajek czyli skazek, które nam na usilne pro- 
źby nasze wieczorami opowiadał. Gdy mu zabra­
kło materjału lub ochoty, wtedy mówił o jakimś 
kupcu, który zakupiwszy wiele tysięcy wołów, 
przygnał je  nad rzekę szeroką, na której była 
kładka i po jednem u musiał przeprowadzać. I zwy­
kle w tem miejscu zamilkł, ostrzegając, że będzie 
j ą  kończył, aż wszystkie woły przejdą. Co wie­
czór prosiliśmy go z bratem o dalszy ciąg, a ow 
nam zawsze na to odpowiadał, że jeszcze woły 
nie przeszły.«

Na tem kończymy wyjątek z pamiętnika. Do­
dać tu musimy w ogóle o tej rodzinie, że miała 
wielką wziętość w dawnem województwie brze- 
skiein, które było Paszkowskich ojczyzną. W y ­
szli z Polski, ale osiedli oddawna już na Litwie, 
byli zaś herbu Zadora czyli Płomieńczyk. Kto 
ciekawy przyjrzeć się obrazkom sejmikowym i da­
wnej szlachcie naszej w Brzeskiem, a mianowicie 
Paszkowskim, niech odczyta urywek nasz o Kro- 
pińskieh, pomieszczony w Tece Wileńskiej. Była 
to wszystko szlachta rozumna a skłonna do sza­
bli, mająca zachowanie u swoich, a wpływy na 
dworach pańskich. W  bezkrólewiu po Auguścio 
Ilgim, cała była za Leszczyńskim i jeden  z Pasz­
kowskich, ów wspominany w wyciągu z pamię­
tnika, któryśmy przytoczyli, pułkownik Piotr, zo­
stał nawet przez króla mianowany strażnikiem 
polnym litewskim. Oczywiście, nie utrzymał się 
Paszkowski przy tej dostojności, gdy August III 
wstąpił na tron, ale. zawsze złożył świadectwo pa- 
trjotyzmu swego i pilności, choćby uważać na tę 
samą łaskę królewską, która go spotkała. Dzia­
dek Józefa, o którym piszemy, porucznik regi­
mentu wielkiej buławy pod wodzą Piotra, zginął 
zapewne w tej wojnie domowej, która wybuch- 
nęła podczas bezkrólewia, a trwała przez Iąt trzy 
blisko.

O dalszych losach Józefa Paszkowskiego kró t­
ko powiemy.

Nauki wyższe odbywał w B oninach w szkole 
xx. Buzyljauów, w Grodnie w szkole xx. Domi­
nikanów, a następnie ukończył je  w gimnazjum 
w Swisłoczy.

Stan służby Paszkowskiego następne faktanam  
wskazuje:

Dnia 4 października 1810 roku wszedł w służ­
bę wojskową, jako  kanonjer lej klassy, do pułku 
artyllerji konnej wojska xięztwa warszawskie­
go. Dnia 20 kwietnia 1811 roku mianowany pod­
porucznikiem, uczniem w szkole applikacyjnej 

i artyllerji i inźenierów. Dnia 20 lipca 1811 roku  
■ postąpił na porucznika 2ej klassy do pułku a r ­

tyllerji pieszćj. Dnia 19 marca 1812 roku na po-, 
rueznika lej klassy w tymże pułku. Dnia 21 s ty ­
cznia 1815 roku przeznaczony do kompanji 4tej 
lekkiej artyllerji pieszej wojska już królestwa 
polskiego. ^Dnia 15 kwietnia 1820 roku przenie­
siony do korpusu kadetów w Kaliszu. W  mie­
s i ą c u  wrześniu 1822 roku przeniesiony do szko­
ły wojskowej applikacyjnej, z przeznaczeniem 
na professora nauki artyllerji. Dnia 12 wrze­
śnia 182-1 roku postąpił na kapitana, w tejże 
szkole.

Odbył kampanje 1812, 1813 >1814 roku.
Znajdował się w bitwach p ad  Borysowem, pod

Borna i Lipskiem. / v-si- oj misi
W  roku 1812 ozdobiony krzyżem złotym or­

deru wojskowego polskiego. W roku 1^27 o r­
derem św. Anny 3ej klassy. W  roku 1830 o trzy­
mał znak honorowy, za lat 15 służby oflicerskięj.

Ze szkoły applikacyjnej przeniesiony później 
do dyrekcji materjałów artyllerji, dalej był dy ­
rektorem młyna prochowego w Maryinoncie pod 
W arszaw ą, wkońcu zaś przeznaczonyna' pułko-



w nika  dowoilrę  artyllerji w Modlinie.
W  dygu  służby, prócz obow iązków  professo- 

r a  szkoły applikaoyj.uej, pełnił obowiązki profes- 
sora w szkole zimowej podofficerów arty llerji  i 
saperów od roku  18215 do 18150 włącznie, za co 
miał sobie kilkakrotnie ob jaw ione na  piśmie p o ­
dziękowanie.

W  roku 1830 obdarzony  bvl pierścieniem b r y ­
lan tow ym  za, napisanie dzieła p. t. Na,uka p ra k ty ­
czna kanonjera .

Dnia 7 lu tego 1S2G roku  oźęnił się z K orne-  
Ijy K ra jew ską , corky w łaściciela ziemskiego w b a ­
bskiem, siostrzenicy jenerała Kiekięgo.

Pozostaw ił liczny, famiyę w P rużańsk iem  i K o ­
bry  ń s kie ra, w g.u b e rn ji  Gr,o d z ie ń sk i e j .

Zała tw iw szy  się z rzeczą urzędow ą, nie sk o ń ­
czyliśmy jeszcze. Z aw ód  publiczny Paszkow ski 
ciągnął i dalej. N a  początku sierpnia 18.il roku  
odeb ra ł  wezwanie od  T o w a rz v s tw a  przyjaciół 
n au k  w W arszaw ie, ;zapraszające  go do tego 
zgromadzenia. List pisał Gołębiowski, a podp isa ł  
Jul.jnn Niemcewicz.

W  la tach  1832—1.7 u trzym y wał pensjona t  męz- 
t i  w W arszaw ie, w  k tórym  wykładali nauki 
znakomici professorow ie  byłego un iw ersy te tu  i 
szkół. — W  tym  pensjonacie  pobierała  nauki 
młodzież znakom itszych rodzin kraju, m ianow i­
cie: Jó ze f  Jaldkow ski, I l ipo li t  Mai; o mas ki, P a ­
weł Łubieński, S tanisław  i Felix  Szlubow scy, 
W ła d y s ła w  i Sew eryn  W ężvkotvie , F ranciszek i 
Jó ze f  Paszkow scy , Karol i Mieczysła w Jezierscy, 
M ichał Zbijewski i wielu innych , k tórzy  się n a ­
stępnie chlubnie odznaczyli w zawodzie bądź n a ­
ukow ym , bądź też obywatelskim.

Dnia 30 sierpnia  1,837 roku  m ianow any inspe 
k torem  k u rsó w  dod a tk o w y ch  pedagogicznych. 
D nia  30 września 1842 T o k u  uwolniony od tycll 
obowiązków. Następnie  zajmował się ciągle e d u ­
k ac ją  młodzieży praw ie aż do śmierci.

P row adz ił  obszerne j to rrespondencje  literackie: 
zK rem erem , M, Grabowskim , Kraszewskim, Szryr- 
męrem. Celińskim, T ren tow sk im  i t. cl., w k tó ­
ry c h  trak tow ane  są  z g łęboką znajomością rze­
czy, kw estje  filozoficzne i społeczne, k ry ty k a  bie­
żącej l i te ra tu ry , w iadom ośc i o ró żn y ch  l i te ra tach  
i  t. d.

P ism  w d ruku  niewiele zostawił, dzieło zaś j e ­
dno tylko, o którem jużeśm y mimochodem w sp o ­
minali. T y tu ł  dzieła owego i opis bibljogrpfiezny 
jjest nas tępny : N auka  p rak tyczna  kanoniera, u- 
łbzona przez kap itana  Paszkow skiego , professo- 
r a  artyllerji. W  'W arszaw ie , w d rukarn i  w o jen ­
nej 1830, w  8ce, str. I \ r , 8 i 212. Oprócr. tablic 
s tron  9. A utor  w yk łada jąc  naukę arty llerji  przez 
l a t  siedm w szkole podofficerów, był przym uszo­
n y  co rok praw ie sposób  w ykładu  zmieniać, s to ­
su jąc  się do rozm aitych  pojęć uczniów swpich, 
k tó rzy  corocznie ze w szech s tron  do szkoły zi­
mowej artyllerji  p rzybywali,  aż w pad ł na sposób  
w ykładu  dostępnie jszy  większej liczbie i drukiem 
go ogłosił. Nie wątpił, że n au k a  jego  raz u p o ­
wszechniona, przerobi ętę pomiędzy kauonieram i 
.»» języ k  gminny, w szystkim  dos tęp n y .  A utor 
Wykład swój dzieli na  różne wydziały, k tóre  zwie 
naukam i. Pisze o przeznaczeniu, składzie i o rg a ­
nizacji arty ller ji ,  o p rochu , o w ag ach  i m iarach 
a r ty le ry jsk ic h ,  o łożach, p rzodkach  i wozach, o 
pow ikach ,  dalej idzie u nipgo ogniom istrzowstwo, 
strzelanie, o użyciu a r ty i le i j i  w polu, o b a te r jach ,  
faszynach, koszach, G broni ręcznej, usłudze  dział 
i  w  końcu  o s iłoczynach .

T rz e b a  n a  to zwrócić uwagę, że w  epoce  od 
1815— 1830 r. p o w staw ała  u nas, rodziła  się za ­
n iedbana  d o tąd  l i te ra tu ra  wojenna, połowa. D u ­
żo dzieł w  tym przedmiocie napisano i w y d ru k o ­
w an o ,  a w ładza  daw ała  w szelką  do tego zachętę. 
W a r to ,  iżby k to  obeznany  z wojskowością , s p i ­
sał chociaż bibljograficżną listę tej l i te ra tury , k tó ­
r a  sam a w sobie o sobną  całość stanowi. W  ka­
żdym  razie, dzieło Paszkow skiego  było n iepośle- 
dnietń tej l i te ra tó ry  zbó^aceniem .

P isa ł  je d n a k  P aszk o w sk i  wiele i n a w e t  d r u ­
k o w ał  dosyć, ale te u ryw ki i rozpraw ki p o ro z ­
rz u can e  są  po róźityeh pismach perjodycznych  
i  8pisać je  trudóo. Znam y zaś n as tępu jące  z p i ­
sanych przez niego uryw ków :

1. W spomnienia św iąt W ie lk anocnych  (d ruko­
w a n e  w R ozryw kach  pani P ruszakow ej T o m  Iszy 
i  n a s tę p n e  z r . 1856).

2. Bez wiary i miłości nie ma g run tow nego  
pojm owania. Zagajenie, j a k o  w s tęp  do Nauki l i ­
te ra tu ry  (d rukow ane w Gazecie Codziennej w o d ­
cinku, zdaje się w  r .  1853 czy 18515).

3. Artykuł: O artyllerji  i o armacie, d ru k o w a ­
ny w Ency klupedji pow szechnej G lucksberga
w r .  18.36.

4. L is tów  kilka do  pani P ruszakow ej,  d ru k o ­
w anych  było w je j  Rozryw kach .

Nierównie więcej pism po pułkow niku  P a s z ­
kowskim pozostało  w tece. P racow ity  przez c a ł e  
życie i z tąd  nigdy nie próżnując , czytał wiele i pi­
sał. Um ysł jego  zacny, miał roskosz  w za jm o w a ­
niu się p racą  um ysłow ą. Uczucia sw oje , .uwagi, 
sposób  widzenia rzeczy, zw ykle  no tow ał w pier­
wszej lepszej formie, j a k a  się nadarzyła . Z tąd  ob ­
szerna jego  korrespoudene ja ,  przez k tórą , lubo 
nie drukow ał,  wiele zbliżył się do w szystk ich  na- 

■ szych znakomitości.,literąękieh, Z tąd  ta m a ssa  p a ­
pierów po nim pozosta łych , to z ar tykułam i i u- 
wagatni mniej więcej wykońezonemi, to z ulotne- 
mi wrażeniami. Nie było przedm iotu  większej w a ­
gi, żywotniejszego in teressu  d la  kraju, pod  ja -  
kimbądź względem, żeby go zaraz żyw o nie za­
ją ł,  żeby się zaraz nie odbił w pamięci je g o  i 
w tych  piśmiennych uw agach . Nie zarozumiały, 
chociaż pełen rozum u natura lnego , ukszta łeone- 
go znakomitą nauką, pisał) to  ty lko dla siebie-i 
nic pospolicie z ty ch  postrzeżeń swoich nie robił, 
d la  niego było to p ros tą  roz ryw ką ,  pożyteezuein 
przepędzeniem ezasu. Zawsze serce  najlepiej dla 
kra ju  usposobione,, teini uczuciami jeg o  k ie row a­
ło. Młodzież zdolną  ho łdującą  swawoli pióra, 
karcił, poruszał kwestje , rozwiązywał je , p o d a ­
wał różne prpjekta, w szystko  na piśmie lub w l i ­
s tach , które zawsze regularn ie  rozsyłał.  Listów 
ty ch  sp o ro  zebrałoby się; w arte  są  w szystk ie  d ru ­
ku, leży w nich m aterjał do .dziejów  li teratury  
rzadkiej ceny, i Je że są  to l is ty  bez pre tensji,  a 
sp o rą  obejm ują  epokę.

Przeglądaliśmy. wiele pism Paszkow skiego  i oto 
co między innemi znaleźliśmy ważniejsze, co w ię­
cej nas uderzyło: oi u i O b e o n io m ś i  iVo-nixo1

1. Uwagi nad znaczeniem filozofji (rękopism 
n ieopatrzony  tytułem, a rkuszy  5).

2. Od powietrza, głodu, ognia, w ojny  i filozo­
fji niemieckiej, w ybaw  nas Panie (arkuszy  4).

3. O filozofji T ren tow sk iego  (arkuszy  2).
4. O filozofji d w a  u s tępy  (arkuszy  10 i 2, p o ­

wyższe rękopism a nio są opatrzone tytułami).
5. O  p o e z j i  ( a r k u s z y  9).
6. Uwagi nad artykułem  o s ty lu ,  p o d  w zglę­

dem psychologicznym  (arkuszy 2).
7. Postrzeżenia  wieśniacze nad pisarzami w W a r ­

szawie i W ilnie (ciąg dalszy, a rkuszy  2).
8. Myśli z pow o d u  ro zp raw y  slaźącćj za 

W stęp  do Roczników g o sp o d a rs tw a  kra jow ego  
(arkusz jederi).

9. Przypom nienia  o Mrozińskim (arkusz}' 2).
(Dokończenie nas tą p i) .

P O W I J E  S I  K I ]  1 .
Xiegarnia H en ry k a  NATANSONA, przy  ulicy K rak a -  

w skie-Przed tn ieśc ie  N r  71 na piei wszem piętrze o trzy ­
m ała  nas tępujące  nowości: Kazania passyjne tudzież 
na uroczystośc i  n iek tó rych  św iętych oraz przygodne ,  
X. H e n ry ka  X iężarsk iego , 8ka , K rak ów  4 859, rs. 4 
kop, 35, P r »ca codzienna, coroczna i całnżywotn* każ ­
dego chrześcjanina katolickiego, albo x iążka  modlite­
wna i kancjonał dla  kato lików , drugie w ydanie  z d o d a ­
tkiem, !6ka. Cieszyn 1858 rs. 4. K o nno ta ta  w y p a d -  
ków  w dom u i w kra jn  zaszłych od 1634 do 1689 ro ­
ku przez S tanis ława W ierzbow sk iego ,  8ka, L ipsk 1 8 i8  
rs. 1 kop .  50. Poezje  E dm u n d a  W asilew skiego ,  16ka. 
W arszaw a 4 859, rs. 1. N oc  bezsenna. R ozm yślania  i 
pow ias tk i  n ieboszczyka pantofla, z pap ie rów  po  nim 
pozosta łych, ogłoszone p rzez  Eieonorę Sztyrmer. 3 t. 
t2 k a .  W arszaw a  1859, rs. 3 kop .  60. (Nr 5 7 8 — 4).

N ak ładem  autora ,  a  z łożone na sk ład  g łów ny w x ię -  
garni H en ry ka  N atansona, w j s / ł o  dzieło  p. t. K ró tk i  
pogląd na koleje żelazne, p rzez A lexandra K o z ło w sk ie ­
go, byłego ucznia szkoły  poli technicznej w  P a ry ż u ,  
z m app ą  kolei żelaznych w E uropie .  Cena rs. 1, r ó ­
wnież n ab y ć  można i w innych  x ięgarniach w a rszaw ­
skich po  tejże samej cenie. (N r 5 7 5 — 4).

Dnia 22 lis topada  r. b. z upow ażnienia  K o tn m iss j i  
Rządowej S p raw  W ew nętrznych  i D uchow nych , o t w o ­
rzona zosta ła  now a

■  -  T T  J E 3  K

w mieście Dubience, k tó r ą  właściciel zaopa trzy ł  w e 
wszelkie ś r o d k i  tak  w użyciu będące, j a k o  też n o w o  
z postępem  czasu w użycie w prow adzone .  N a d to  u r z ą ­
dził przy  niej gabinet homeopatyczny, sk ład  specyfiko w 
francu/.kich i angielskich najwięcej używanych, na ż ą ­
danie obowiązuje  się sp row adzać  w  k ró tk im  czasie po 
renach  W arszaw sk ich  z doliczeniem transpor tu ,  w o d y

mineralne tak naturalno jak  i sztuczne —St. W rM ow stf
Mag. Farm . (N r 5 5 2 — 2j.

$  r i { z v  i bo y b \  ■ k . \ i  k  dl
00 Odnośnie do szczegółowego ogłoszenia K o -  d| 
Jjjj initetu T o w a rz y s tw a  Rolniczego w Króle- 
na stwie Dolskiem, zamieszczonego w Nrze 309 /jj| 
?! r. b. w szystkich  pism perjodycznych w W a r  oj 
«  szawie w ychodzących  — przypomina się, iż ?! 
dl termin op ła ty  składki za rok 18-59 w ciągu H 

■ d| miesiąca Grudnia  p r /y  pluła, i że zatem Człon-
00 kowie pragnący  zaraz z poszyłem Stycznio 
jjjj wyra zapewnić sobie regularny odbior Roez- 
m trików G o sp o d ars tw a  Krajowego, sk ładkę od 
VI ruch należną w  ciągu b. m , uiścić winni 
SM w W arszaw ie  lub w Kassach właściwych Dy-

rekcjów Szczegółowych T o w a rz y s tw a  Kre- 
(lyfowego Ziemskiego w Kaliszu, Radomiu, $  
Kielcach, Lublinie, Siedlcach, Płocku i Su- jfi 

■ ^w ałkach .  ,(Nr 5(i8— 2).
; re

H P o d p isan y  u trzym ujący

1 GŁÓWNY SKŁAD CUKRU \
£  Z  FA B R Y K I W A L E N T Y N O W  ^

.jfl zawiadam ia, iż sp rzed aż  C U K R U  en g ro s  o d b y w a  w 
w się w K autorze  moim, p rzy  ulicy G ranicznej N r  'jg
i  I077a. ADOLF SC H 1FF.
0  (Nr 5 5 7 - 4 ) .  ff

P l t / .y j l t C H A t l  p o  W A RSZA W Y
B iałkow ski J o z e f  obvw. 

z L isów ki n r  4 87, B łe ­
szyński Fe l .  oh. z M łodz ia ­
nowi! n r  635, CiecierskiSte-I • • • «. . u ... ' •» >;;
fan oh. z C iechanow ca nr 
625. G dścm ski Czesła w oh.

;z Miód ziej o Wa nr 5 8 4 ,Ł u ­
szczew ski W ik to r  oh z Ma- 
lus/.yna ń r  585. Niemoje- 
u s k i  Stan. ob. z P o k rz y ­
wnicy n r  585, Plichla. W ł. 
oby. z P ruszvna  n r  585 ,
Podczaski R om uald  oby. 
z K ruszyny n r  625, Szg-

—  W dniu w czorajszym przy jecha ło  do Warszawy 
koleją żelazną osób  2 j8 , w yjechało  410.

dłowski Edw. ob. z Kujtię- 
tyna  n ró 7 0 .  Siem eńscy Wł. 
ob. z Żytna  i W inc ob. 
z Gzichowa n r  414, Ty- 
szkiewicz J a n  lir. z B erlina  
n r  41 i, W ujniłowiez Lucjan, 
ob. z Pa ryża  n r  634.

WVJECHA!.! Z WAKS/A’/ t .
Jackow ski Alex, p rezes  

dyrekcji szczegółowej to ­
w a rz y s tw a  k redy t ,  ziem­
skiego do P łock a ,  M ada- 
liński Mikołaj- ob. do O sy ,  
Turobojski Mikołaj ob. d o  
Itz.ędkuwa.

H V H »  (UfiSCB-tmW W A l i m t W S l U K J
d n ia  1 8  G r u d n ia  1 8 5 8  r o k u .

żądano | ąlacona
ta  #  su et t  y

P ił-im p erja ły  roasyjside . . . . .
O akaty śoileuderskie uowo ważne . .

a  |» i  e  r  y.

Obli. skar. ( * % )  za iOO rs . (ojtróez kop.) 
t ile ty  akamti K rólestw a Polskie,. (4 % ,% )  
L isty  zastaw ne Biale II okresu  (oprocz 

kuponu] (4 % ) ■ • Ia  IdO xłp.
L is ty  zasiaw ue białe Ili okresu  (oprocz 

kuponu) (4 % ) . • • za 15 rs.
Obligacje cząstkow e aa 500 z ł. (oprocz 

k upo au )(4 y „J . . ■ - •
Cert. banku aa obl. cz. li t . A na 300 zł. 

„ „ l i t .  B. na 200 z ł. bez proc.
„ ,  „ p roceutow e (5 %

D#wody Kom. t .e a tr . L ikw id. za 100 a ,  
Mewa ro ssy jsk a  pążyezka z rukn 1854 

oproćz kuponu ( 5 % )  . * •
0 z roku 1855

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Kossyj- 
skiega dróg żelaznych, praeiuium. ._ . • 
Obligi W spółki Żeglugi P aro w ej w  Króle- 

• Polokiem z* r«- '! s '’
Akcje d r o g i  żelaznej W a r s z a w s k o - B y d -  

g o s k ić j  po rs . 100 (4ł «)

At w ił* PnUki**n« r *'

Akcjo dL .p  ielaznói Warszawsko-Wie­
d e ń s k i^  za  sz tukę , prae:u , .

W a z i e  a . d a i a  1 #  t». » •

B e r l i n ...................... 100 Tal.
 .....................400 Tal.

G d a a a k ...................... 400 Tal.
. . ; . . .  100 Tal.

H am burg ..................  300 BMk.
L a n d y * ................................  P t .  S t.
Moskwa . . .  . 100 Hs.
Petersburg . . . .  100 Hs.

. . . . .  100 «s.
P a r y ż ................................  300 Frau.

300 Frau.
W iedeń .* ! ‘ .' 150 Z ł. R.
W rocław  . . . . 100 Tal.

2 M. 
k. t, 
2 .41. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t. 
1 M. 
k. t. 
i  M.
1 M.
2 M. 
2 M.

5«. 1 knn 1 u . 1
.4

— — 1 "TT ii —r*

94 13 1
>— —

- — - —

14 67 - —

_ __ _ —
— — -J-I i ■Hli»
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;Ti - — —
—- —

n

m — — ■ —

— - —

■rr — - —
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99 45 99
— — — —
■_ — — —
__ ___ —
151 50 —a'

6 70 --- -r?t
99 50 —0 —
99 66 — ;‘IU
___ w— —* . Mw
80 10 ---
__ — -- -
97 ,87 V. —
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W artoóe kuaanu bieżącego od obl. skar. Rs. —  kop. 8(4*/, 
•d  lił»tdw xaanvrayek k#p. t 9 y g

gKi HAWfii rnsnv’niiei poYYffki Bł. — —

TEATR ROZMAITOŚCI. Ju tro :  V rzytluga.—
D w ó c h  a n io łó w .  —  Ł o b z o w ia n ie .

PKKSPKKTYWY TKaTKAL.NK wynajmuje optyk Pik, 
t l :«i4owa Wer 4 7 9 . _______________
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W  D rukarni J .  U n g ra .— W olno  drukow ać. —  W a rsz a w a  dn ia  i ( i  G ru d n ia  1858. S u rre y  CeHior,
ii CJI4>»

F. Subi*xiC*ański.


